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HARDANGERVIDDA

jak trzeba

- Polacy jezdza tam od 1932 roku
i nikt tego nie zrobit jak nalezy
- stwierdzit Rafat Krél, po czym
pojechat i zrobit to jak nalezy.
Przeszedt pieszo niegoscinng
Hardangervidde w srodku zimy.

tekst: Jakub Milszewski 2 Rafal Krol, Damian Laskowski
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Dwa plecaki, jedne
sanki, 200 kilometrow
prawdziwego ekstremum.




OLBRZYMIE PLATEAU stosunkowo blisko Pol-
ski. Warunki na nim iscie niepolskie. Hu
raganowe wiatry, snieg po pas, temperatury

siggajgce trzydziestu stopni ponizej zera.

Srodek zimy. Brak schronienia. Gdzieé po
drodze dwéch émialkéw: Rafal Krol i Da
mian Laskowski. Dwa plecaki, jedne sanki,
200 kilometréw prawdziwego ekstremum.

Kiedy Rafal Krél pojawil si¢ ze swoim sprzg-
tem w Norwe;

¢ii, miejscowi p}t,lli: _‘I‘ul\ir—
chales do pracy _Nie, na wy praw c;" JAlejak
to?” Tu sy maoje narty, t s3 moje sanki, przy-
jechalem przejic I |,|ni.m.;(c':\ idde”. Pukali sig
W _’,L'l'\'t'(:'. l%\i "-llhIL'L "i"l.\' ik '].“’ll.“l‘-_:‘ﬂ'r\ill'
dg miejscowi wredy nie wehodzg, bo warunki
za ciezkie. Nawert renifery o tej porze chowaja
sig w nizinach. Krél i Laskowski nie mieli si¢
gdzie schowad. Specjalnie wyruszyli w swoja
wyprawg w srodku zimy, kiedy pozamykane

na glucho sg wszystkie schronienia.
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Byt srodek zimy,
na Hardangervidde
miejscowi wtedy
nie wchodza,

bo warunki za
ciezkie. Nawet
renifery o tej
porze chowaja sie
w nizinach.
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Pakowanie

Chodzilo o to, zeby -nlkm/‘\\ bohatera
mdéwi Rafal. Owym bohaterem byl Jakub
Bujak, ktory jako pierwszy Polak przeszedl
Hardangerviddg, jeszcze w 1932 roku. Krol
sprawdzil jednak dokladnie = nikt nigdy nie

zrobil teg

» LM ~|1<|rt.au<>"‘ Na \.Pul'[u\\n‘
czyli wehodzimy i przechodzimy caly pla

skowyz épiac w namiotach - wyjaénia po-

dréznik. = Zawsze bvlo tak, ze ktéras z Ty h
L'Lii‘ ~]\.1Lt |.m \h.ll’.h ]l. hn tam sa l.ll;it‘ dl!l[l-
ki-sc h:mlixL.h;d/n' mozZna \\v_in , skorzystad
z i!l\j.. n.|iv.||'1\' sobie w piecu, cof zagotowac,

WYSUSZYVC

J.t‘Ll!l* l';ni.ll. wy lgdowal na Hardangerviddzie

w 1932 roku. Przeszedl cala sypiajgc w na-
miocie, ale réwnie w owych chatach, korzy-
stal takZe z miejscowego sprzgtu. W plecaku
mial jakie$ so kilo S¢k wtym, Ze Bujak szedl
dos¢ pézno, bo w kwietniu, kiedy jest juz
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Do wyprawy przygotowywali sie przez

pot roku. Pierwsza rzecz to sprzet.

Na Hardangerviddzie panuja takie warunki, ze
wielu polarnikéw planujacych wypad na biegun
lub w jego okolice sprzet testuje wlasnie tam.

duzo cieplej. Rafal wymyilil sobie, Ze musi
Hardangervidd¢ pokonaé w érodku zimy.
W lutym wszystkie schrony sa zamknigre,
zatem Krél i jego towarzysz musieli by¢ zdani
wylacznie na siebie,

W droge wyruszyli we dwéch: Rafal Krél,
zaprawiony w wyprawach zaréwno polar-
nych, jak i zupelnie niepolarnych, co nie
znaczy, e mnicj gruén_\'c]l. i Damian La-

» AWFiS, na
stale zamieszkaly w Norwegii. Do wyprawy

skowski, absolwent gdanskie

przygotowywali si¢ przez pol roku. Pierwsza
rzecz to sprzet. Na H;ird.mgcn'itld?ic panuja
takie warunki, ze wielu polarnikéw planu-
jacych wypad na biegun lub w jego okolicg
sprzgt testuje wlainie tam. .lu:st pr?r:r;tﬂiwic

Zimno, wiatry osi

gajy 100 km/h, wilgotnosé
powietrza rzgdu 1o0%. Dodatkowo wejicie
i zejicie, bo ”;in!;mgcn‘idd;l wystaje na wy-
sokoé¢ okolo 1300 metréw. — Nawet jezeli nie
jest bardzo stromo, a mamy i$¢ na nartach
i ciagnad za soby sanki, to pochylodé sprawia,
ze strasznie dostajemy w ko ;\[_\‘.sm_\' mu-
sieli zrobi¢ przewyiszenie rzedu 1200 me-
tréw, a dziesigciopigtrowy wiezowiec ma jo
metréw, Daje nam to g4o wiezowcow 10-pig-

trowych. Na taka wysokosé musieliémy
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weiggnac caly majdan - relacjonuje Rafal.
Zdecydowali sig zatem na jedne sanki, ktére
ciggneli na zmiang, do tego kazdy z nich mial
plecak. W plecakach rzeczy najwigksze objg-
tosciowo, a jednoczednie ll.l‘i“cji?'-l.‘ = spiwory,
ubrania. Na sankach najcigzsze: zapas jedze-
nia, butle z paliwem, namiot, sprz¢t wspi-
naczkowy. Na nogach narty backcountry,
trochg szersze niz biegdwki, za to duzo moc-
niejsze, .\|igkkiu Iml."\. ;’cl\}' stopa sig ruszala,
inaczej gwarantowane odmroze
bielizna termoaktywna i po syntetycznym
{piworze. — Najlepiej by bylo, gdybyimy mieli
,\}'l“l‘[}'ki \iﬂ ‘I'I'lil“.l“ 20 l\'('lll]';:‘rL .‘\lL‘ !w} [l[(‘t}"
ki sg niestety wielkie i cigzkie. Syntetyk na
minus dwadzieécia komfort to taka landara,
ktora zajmuj

nie. Do tego

e pol kanapy, a nam to sig mu-
sialo miesdci¢ do plecaka. Zdecydowalismy sig
na spiwory z komfortem minus dziesigé, choé
wiedzielismy, ze bgdzie tam duzo mniej. Ale

wymyililiémy sobie, Ze bierzemy takie épiwo-

ry i épimy w pola

ch, w ubraniach, w tym
€O mamy.

Trasa

= Przed startem zakladali$émy, Ze nasza tra-
sa bedzie miala jakied 220 kilometréw, Ale
startujac poradziliémy sig miejscowych prze-
wodnikéw i trochg nam zweryfikowali tra-
sg = wspomina Rafal. Miejscowi ja przede
wszystkim skrécili. Spojrzeli na mapg i za-
wyrokowali: _trasa na pierwsze trzy dni do
Zmiany. Nie da sig tak is¢. Wasza trasa pro-
wadzi wzdluz zamarznigtych jezior rynno-
wych”. Tak, \‘hcr:m_\' i8¢ po tafli jeziora™.
»Ale te jeziora nie zamarzly w tym roku. Tam
jest otwarta woda, Bedziecie musieli omijaé.
W przewodnikach moze byé napisane, Ze za-
marzly, ale nie zamarzly™.

Norweski przewodnik wskazal im nowy tra-

sg, bardziej logiczng. Krél wspomina: — Facer
przekonal mnie, Ale jeszcze bardziej prze-

konalo mnie zdjgcie na scianie. Wisialo tam

jego zdjgcie z krélowg Danii. Jeze orwe-
gowie wybieraja jego, Zeby oprowadzal kré-
lowg Danii Malgorzatg po Hardangervid-

dzie, to znaczy, ze dali swojego najlepszego

przewodnika i jezeli ja bym si¢ go nie poslu-
chal to musialbym by¢ cigzkim kretynem.

Mial najlepsze referencje.

Rutyna

Samo podejicie to olbrzymi wysilek. Zim-
no, mokro i wieje, Na plecach tobdl, na san-
kach kolejne dziesiatki kilograméw. Podczas
podejicia tetno sigga 220 uderzen na minu-
te i tak przez 7-8 godzin dziennie. Kazdego
dnia o 7 rano pobudka. Jest zupelnie ciemno.

Latarka i

wszystkich obozowych czynnodci przed dal-

kies dwie godziny na wykonanie

<73 dru;.:.gj Ubieranie sig (aw zasadzie prze-
bieranie), rozpalanie maszynki do gotowa-
nia, topienie $niegu na \\'n!..u:ck do termosow,

gotowanie positku z paczki. = W lutym na
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Hardangerviddzie jest bardzo krotki dzien.
W zasadzie wszystko musieliémy robi¢ po
ciemku. To strasznie dobijajjce.

Okolo g zaczyna si¢ rozjasniaé. Krol i La-
skowski w tym czasie juz maszerowali. Kolo
16 ZNnow Zaczyna szarzec, o 17 panuje juz pe-
len zmrok. Jeszcze w pilmroku przy éwietle
latarek znéw rozstawiali namiot. W érodku

zndw zmiana ciuchéw na cieplejsze. Do tego
zmiana skarpet. Do spania suche, mokrych
nie ma gdzie wysuszy¢, Ladujg w dpiworze.
chync spm.tib W promieniu kilkuser kilome-
tréw, aby wysuszy¢ cokolwiek, to uzyé wla-
snego ciala. Mokre skarpety i rekawice laduja
zatem migdzy bielizna a polarami, na brzu-
chu i udach. Potem chwila na sprawdzenie
GPS-a, zrobienie notatek.

Mokre rzeczy w $piworze troszeczkg przesy-
chaja. Spiwm_\ s3 syntetyczne, bo puchowe
dawno by zamarzly. Czlowiek wydziela éred-
nio od 200 gram do litra potu w ciggu nocy.
W minus dwudziestu stopniach wszystko to
razem z wilgocia od mokrych rzeczy wmm-
za si¢ w otuling spiwora, W nocy jest mokro,
ale cieplo. Rano {piwdr jest sztywny od lodu.
Trzeba go zaladowaé z powrotem do plecaka,
wieczorem znéw bedzie ;mzlepi:tn_\'.

- Przeszedlem lgdoléd grenlandzki, 500
kilometréw absolutnie plaskiego lodowea.
17 dni w promieniu wzroku nie ma nic, jest
absolutnie plasko. Przy tym taka Hardange-
rvidda wydaje si¢ strasznie ciekawa - opowia-
da Rafal. Snieg ma tam rézne kolory, mieni
sig barwami, bo slorice jest bardzo nisko. Do
tego bardziej zréznicowane uksztaltowanie
terenu: pagorki, skaly, jeziora... = Poza tym
odlegloéci na tym plaskowyzu nie sq az tak
wielkie, jak na Grenlandii czy Spitsberge-

nie. Nie jest tak, ze widzimy gorg i do niej sig
idzie trzy dni i dostaje si¢ fiola: ,czy ja tam
kiedy$ dojde™ Na Hardangerviddzie widzi
sig gore i jest sig na miejscu po 3—4 godzi-
nach. A za tg géry jest juz nastgpna. To, co
widzimy

i¢ przesuwa. Jest to przesuwanie si¢
oczywiscie 2z perspektywy élimaka raczej niz
konia wyscigowego, ale zawsze.

Z rzadka pojawiaja sig zwierz¢ta, chocby
sowy éniezne. - Z dwudziestu metréw wy-
glada to, jak gdyby jakas dziewczyna powie-
sila taki du?_ bialy plcc;lk <Hello Kitty" na
galezi. Ten plecak sig nie rusza, bo jest mu
zimno, A jak sig pmlcj-.l?ic za blisko, to plecak
odwraca glowg, ma takie ogromne oczy i za-
czyna odlatywac.

Niebezpieczenstwo

Trawers przez Hardangerviddg w érod-
ku zimy to jednak nie jest wyprawa krajo-
znawcza. Kazdy zly krok, kazda awaria,
kazdy nagly spadek temperatury, wszystko
moze skoficzy¢ si¢ émiercig wedroweéw. Na
wszystko trzeba byé przygotowanym. Trzeba
umieé przewidzie¢ kazde mozliwe zdarzenie
i mie¢ glowe do improwizowania.

Rozstawiamy namiot -
wspomina Krél. - Jest
pieronsko zimno. lestesmy
ubrani we wszystko,

co mamy. Ja rozpalitem
maszynke, Snieg sie topi.
Odwrdcitem sie, bytem tytem
do palnika. Nagle widze taka
poswiate: jest wiecej swiatta
w namiocie. Odwracam sie,
amaszynka w ptomieniach.
Benzyna poszla. Gasimy to
sniegiem, zeby tylko namiot
sie nie spalit. Namiot sie pali
w kilkanascie sekund.

- Zaskoczeniem byla duza iloéé éniegu.
N()r\\'t‘gm\'ie mowili, ze snieg lnu{;l tam
w grudniu, styczniu, w lutym zas po prostu

siada, mozna po nim lazi¢ az dom Tym-
czasem my przez cala wyprawg mielismy

mndstwo swiezego $nieg
Swiey énieg jest problemem, bo narty sig
zapadajy, a sanki stawiaja wigkszy opér.
Sa cigzsze i wolniej sig idzie. Ale najwigcej
stresu przysporzyla temperatura. Pomogla
udowodnié, ze najslabszym ogniwem na
wyprawie weale nie jest czlowiek Na Har-
d.lngrr\‘iddzirjcdnt‘gu dnia temperatura po-
trafi spasé z minus dziesigein stopni do mi-

iegu.

nus lr[_\‘Ll'[i{‘,\lll paru. \\'sz_\'s[ku. €O na Zimnie
pracuje, plastikowe i gumowe elementy wy-

posazenia, kun‘z_\' sig. Damianowi odkleily

si¢ zupelnie podeszwy od butéw narciarskic

— Podeszwa jest zrobiona z gumy, ktéra sig
rozszerza wolniej lub szybciej. Kompletnie
sig rozwalila, I teraz przerazenie: cheemy
i$¢ dalej, ale zeby i$¢ dalej, to bury muszg sig
preyklei¢ do nart, a nie chea, bo si¢ odkleily.
Ow janie na tasmeg, kombinowanie na drut
i jakies takie historie. Bez nart mamy éniegu

po pas i nie da sig id
Ucierpiala tez maszynka paliwowa do go-
towania. Od zimna skurczyly si¢ uszczelki.
= Rozstawiamy namiot = wspomina Krol.
- Jcst picmrisko zZimno. _lcslcs'm'\‘ ubrani we
wszystko, co mamy. Ja rozpalilem maszynkg,
snieg si¢ topi. Odwrécilem sig, bylem tylem
do palnika. Nagle widzg taka poswiatg: jest
wigcej swiatla w namiocie. Odwracam sig,
ch. Benzyna po-

a maszynka w plomie

szla. Gasimy to dniegiem, Zeby tylko namiot
si¢ nie spalil. Namiot si¢ pali w kilkanadcie
sekund.

Brak namiotu to sytuacja bezposredniego
zagroZenia zycia. Nie ma ZAPASOWERO — Z4

duzy bagaz, by bra¢ na wyprawe. Namiot
].'rlt.'ll'“'.ll. Krél i Laskowski tez, nawet ma-
szynka paliwowa wyszla calo z opresji. Po




rozkrgceniu, wyczyszezeniu i wy-
mianie uszczelek dosluzyla do
korica wyprawy.

W ostatnich dniach wyprawy
problemem staly sig buty Rafala.
Ocieplina zamarzla do rego stop-
nia, ze fruba mocujjca but w ko-
stce spuchla i zacz¢la uciskaé
kostkg. Nie dalo sig ié¢. Rafal
zamienil buty na trekkingowe.
Damian szedl przodem, ciagnal
sanki, Rafal dreptal po éladach.
A potem Damian przemkngl na
nartach po lodzie. Rafal nie.

= Whpieprzylem si¢ do wody po
kolana. A bylo minus dwadzie-
scia parg. Wszystko na mnie
momentalnie zamarzlo na kos¢.
Moéwig do Damiana: ;wpadlem do wody”™.
-To co, musisz sig przebrac?” ;Moze lepiej
idZmy, nie robmy przerwy, to szybciej na
mnie wyschnie”. Do wieczora faktycznie
bylo dobrze, Natomiast uczucie, kiedy wpada
sig¢ do wody i nagle jest cieplo w nogg... Jest
minus dwadziedcia i robi sig cieplo w noge, bo
woda ma z plus jeden, dwa stopnie. Wycia-
gam nogg, wszystko zamarza na blachg. Na
wysokodci kolana robi mi si¢ taki przegub jak
w zbroi. Nieprzyjemne.

W razie czego trzeba liczy¢ tylko na siebie.
Pomoc moie przyjechaé w ciagu 6 godzin,
moze by¢ juz za pézno. Teoretycznie nad
Hardangervidd¢ moze dolecied helikopter,
ale nie wylgduje z powodu wiatru, = Mielismy
taki dzien, Ze o 10 zerwal sig wiatr i co godzi-
n¢ wialo coraz mocniej = wspomina Krél. -
WV takich sytuacjach trzeba zdecydowaé, ze
juz rozbijamy namiot, bo potem nie bgdziemy
mogli go utrzymaé, zadziala bowiem jak za-
giel, porwie nam t¢ plachtg i bedzie po wy-
prawie, Ledwie nam si¢ wredy udalo, bo wia-
lo pod 100 km/h. Zajglo nam to 16 minut,
zazwyczaj zajmowalo 3. 16 minut na takim
wietrze to bardzo duze wychlodzenie.

Meta

Przetrwali, przeszli. 15 dni w arcytrudnych
b
zighienia, w nieustannym ryzyku. Miejscowi
byli pod wrazeniem. Reporterzy lokalnych
mediow krgcili i pisali materialy. Okaza-
li szacunek, bo ludzie z poludnia przyszli
i .machngli” tras¢, ktorej nie podejmuijy sig
nawet autochtoni o tej porze roku,

- Kiedy jest moment, Ze nie czujesz palcow,
zdejmujesz rekawice i zastanawiasz sig, czy
odmroziles juz, czy jest ¢i tylko zimno, kie-

warunkach, z przygodami. W okolicy

dy jested wyciericzony, kiedy osiagasz drugi
brzeg jeziora, to sobie myilisz: juk przyjade
do domu to kupig tort, zaprosze wszystkich
znaljom_\’ch. napijemy sig¢ dubrcgu porto, bg-
dzie fajnie. To sy takie male przyjemnostki
i marzenia, do ktérych sig¢ biegnie przez taky
Hardangervidde. mmm
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Hardangervidda as it is

— The Poles have been visiting the
place since 1932, but none of them
done it the right way - said Rafal
Krol, soon after went there and did it
the right way. He walked through the
inbospitable Hardangervidda in the
middle of winter.

The huge plateau, not that far away from Po-
land. But the conditions are truly not Polish-
like. Hurricane winds, metres of snow, tem-
perature dropping 3o degrees below zero. The
middle of the winter. A lack of shelter. Two
daredevils somewhere on the way: Rafal Krél
and Damian Laskowski. Two backpacks,
once sledge, 200 kilometres of real extreme,
When Rafal Krél appeared with equipment
in Nur\\';l}'. the locals asked: “*Did you come to
work?", “No, for an expedition”. “How come?”
“Here are my skis, my sledgc. I came to walk
across the Hardangervidda™ They thought
I am nuts. It was the middle of the winter,
the locals do not enter the Hardangervidda
because of the too tough weather conditions.
Even reindeer hide in lowlands for the season.
They did it for purpose = started their expedi-
tion in the middle of the winter when all the
shelters are closed.

Pack il'l:_:

~ The aim was to refresh the hero — says Rafal.
The hero was Jakub Bujak, the first Pole 1o
walk across the Hardangervidda in 1932. Krdl
checked it carefully — no one has done that in

a “sports way”, = Sports way meaning we enter

the plateau and walk across the land sleeping
in tents = explains the traveller. - E\'cr}' time
before the crew slept in cottages, as there are

such huts-hostels where you can
come in, set the fireplace, cook
something, or dry.

Jakub Bujak came to the Har-
dangerviddain 1932. He walked
across the plateau sleeping in
a tent but also the cortages, used
local equipment. He had ca.50
kilos in a backpack. The thing
is that Bujak ser off pretty lare,
in April, when the weather is
much warmer. Rafal decided
to cross the Hardangervidda
in in the middle of the winter.
In February all the shelters are
closed, thus Krél and the com-
pany could count only on their
owns.

Two of them set off for the expedition: Rafal
Krél, experienced in polar expeditions and
others, not less dangerous, and Damian
Laskowski, a graduate from Gdansk Univer-
sity of Psychical Education and Sport, who
lives in Norway. It took them half a year to
get ready for the expedition. The first thing
is equipment. The weather conditions on the
Hardangervidda are so severe that many po-
lar explorers test their equipment on the pla-
teau before going to the Pole. It is extremely
cold, winds are blowing 10okm/h, humidity
reaches 100%. Plus going up and down as the
Hardangervidda is situated ca. 1300 metres
above the sea level. = Even if it isn't steep, the
effort is huge as we move in skis with a sledge
behind. We have to overcome 1200 metres,
while, to compare, a 1o-floor skyscraper is
30 metres high. It gives us 40 1o-storey sky-
scrapers to go through with all the equipment
- says Rafal. In the end, they decided to have
one sledge and a backpack for each of the two.
The backpacks contained things of the bigger
size but, \llnull;luculld_\'. of the |ig|ll0:sl \\'eighl
- sleeping bags, clothes. The heaviest stuff
were on the sledge: food reserve, fuel bottles,
tent, climbing equipment. Backcountry skis
on feet, a bet wider than cross-country skis,
but much stronger, comfortable shoes that let
the feet move, otherwise, chilblain guaran-
teed. l:inall_\', thermo-active underwear and
a synthetic sleeping bag for each one.

Route

~ Before we started we had assumed that the
route we have to go would have ca. 220 kil-
ometres. Bur setting off we asked the local
guides and they verified our route a bit — re-
calls Rafal. The locals made it shorter, first of
all. They looked at the map and stated: “The
route for initial three days should be chang-
es, You cannot go this way. Your route leads
along frozen ribbon lakes”. Yes, we want to
cross the frozen plate of the lake”. “But the
lakes didn't freeze up this 3'c.1r" There's water
there. You will have to go round. A guidebook
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trarel

may say they froze but they didn't”. The Nor-
wegian guide drew us a new route, more logi-
cal. Krdl recalls: - The guy convinced me. But
I got even more convinced by a picture on
the wall with the Queen of Denmark. If the
Norwegians choose him to guide the Queen
of Denmark along the Hardangervidda, it
means that they gave her their best guide, ad
it I hadn't listened to him, I would have been
a complete idiot. He had the best references.

Routine

The climb itself require great effort. Cold,
wet and windy. Bundle on the back, the rest
on sledge. The blood pressure reached 220
heartbeats per minute while climbing, for 7-8
hours a day. A wake-up call every morning at
7. It’s completely dark then. A torch and two
hours to do all the camp tasks before setting
off. Dressing up (in fact, changing), lighting
the cooking machine, melting snow for hot
water, ready-made meals, — A day on the Har-
dangervidda is very short in February. In fact,
everything was done in darkness. It’s pretty
depressing,

The sun comes out around ¢ am. Krél and
Laskowski were on the way that time, Around
4 pm it’s getting dark, while ar 5 pm the night
comes. ¢ were taking down a tent before
the night then changing clothes for the warm
ones. And putting the dry socks on, there's
no place to dry the wet ones. Then jumping
into the sleeping bags. The only way to dry
anything is to use one’s own body. Wet socks
and gloves stick to our bellies and thighs. Lat-
er on, checking the GPS, making notes. The
wet things are getting drier a bit. The sleep-
ing bags are synthetic as the down-filled ones
would have frozen there. A man emits from
200 grams to a litre of sweat at night. By mi-
nus twenty degrees and combined with hu-
midity it freezes into the sleeping bag lagging,
It’s wer at night but warm. In the morning the
bags are stiff with ice. It has to be packed to
our backpacks.

Sometimes, they come across animals like
snowy owls. = From a distance of twenty

metres it looks as if a girl hang a big white
“Hello Kitty” backpack on a branch. The
backpack stay still as it’s cold. When we go
closer, the backpack turns the head and flies
away.

Danger

A traverse across the Hardangervidda in the
middle of the winter isn't a sight-seeing tour.
Every wrong step, each breakdown, or rapid
drop of temperature, all may end up in death
for the travellers. You have to be prepared for
everything. You should foresee every possible
occurrence and be able to improvise.

= We were surprised with the amount of snow.
The Norwegians told us that it is snowing in
December and January there, that in Febru-
ary the snow is there but you can walk on it
until May. Meanwhile, we had fresh snow
throughout the entire expedition.

Fresh snow is a problem as the skis sink while
a sledge resists. They are heavier and move
slower. But this was the temperature that
caused the greatest stress, It helped to prove
that the weakest link isn't a human during
an expedition, Temperature on the Hardan-
gervidda is able to drop from minus ten to
minus thirty within one day. Everything that
works in cold, plastic or rubber elements,
shrink. Damian lost the ski shoes soles for
good. Even our fuel cooking machine was
damaged. Cold made all seals shrink. = We
were taking down a tent = recalls Krél. = It
was extremely cold. We wore everything we
had, 1 lighted the cooking machine, snow
was melting down. I turned around, hav-
ing the machine behind my back. Suddenly,
I saw a glow in a tent. Fuel leaked. We tried
to put the fire down with snow, not to let
the tent burnt, A tent usually burns down in
a few seconds,

A lack of a tent is a life-threating situation,
We don't have a spare one — too heavy equip-
ment for an expedition. The tent survived,
Krél and Laskowski as well, even the cook-
ing machine was okay. After a repair it served
until the end of the expedition. Rafal’s shoes

”

turned to be a problem on last days of the
expedition. Insulation froze while a screw
holding the shoe in ankle caused some in-
convenience. Rafal could not walk farther,
s0 he changed for the trekking shoes. Da-
mian was walking in the front, pulling the
sledge while Rafal followed his footprints.
Then Damian went through ice on skis, but
Rafal didn't.

- 1 go into damn cold water. It was minus
twenty and something. Everything 1 wore
froze. I told Damian: *I'm in water”. “Do you
need to change?” *Perhaps, we should go, the
clothes will get dry on me”. It was all good
until the evening. But a feeling when you fall
down into water and suddenly your leg get
warm... It’s minus twenty and your leg is
getting warm because water has plus one or
two degrees. | pull my leg out and everything
freezes right away. My knee had such joint as
in an armour. Unpleasant feeling,

In case of danger you can only cunt on your-
self. Help can come in 6 hours and this may
be too late. Theoretically, the Hardangervid-
da can be reached by helicoprer but it won't
land because of wind.

Finish

They survived and managed to the end. 15
days in extremely tough conditions, with
obstacles. Freezing and risking their lives.
The locals were impressed. Journalists form
the local media talked and wrote about the
Poles. They showed their respect for the peo-
ple from the south who came and hit the
road that even the natives are afraid to cross
at this time of the year.

~When there’s a moment that you don’t feel
your fingers, you take off a glove and Wonder
whether you have already been frost-bitten,
or you are simply cold, when you are exhaust-
ed reaching the other side of a lake, then you
think: when 1 come back home, I will buy
a cake, invite all my friends, drink good port
wine and we will have great time. These are
the small pleasure and dreams that help you
go through the Hardangervidda. mmm




